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Otenzywa na. zachodzie. 


Wiedeń. Komunikat francuski z dnja 14 
września podaje. że Francuzi posunęli swoje 
linie naprzód na skrajach lasu koło Fon- 
taincles-Uleres, również poczyniłi pewne po- 
stępy między Uisą a Aisną. Mimo oporu 
Niemców, wzięli wieś AlTemant i młyt 
w Luffaux i posunęli się na wschód od Sanc 
i na północ od Celles-sur Aisne. Liczba w2iņ- 
tych dotychczas jeńców wymosi 25.000. Na 
południe od Aisny koło Morval wzięli wieś 
Ulennes, przyczera zabrali 200 jeńców. ' 


KOMUNIKAT BELGIJSKI. 


Dnia 15 września: Niemcy ostrzeliwalijvy : 
sunięte naprzód forty Nieuport, poężem 
wdarli się na chwilę w stanowiska obs6”Yu- 
czjne belgigskie na północny zachóu _ od 
Sajut-(reorges. Koło Merkem zdołali Niemcy 
Ip jsciowo usadowić się z powrotem: w li 
nit praz, wziętej poprzednio przez kelgów 

uz południawy wschód od Draaibank, Kamo 
zajęli Beigowie znowu swoje pozycye i wzięli 
AW jeńców. 


= 


— 
KOMUNIKAT ANGIELSKI. 

Dnia 14 września wieczorem: W oteinku 
Kermaud-Jcaucourt i ua północny gnod od 
St. Quentin posunęłi się Anglicy Weco na- 
przód i wzięti jeńców. Również po 
stępy na południowy wschód od 
Na północ stamtąd wzięli rowy 


na wsehód od Auchy- les La Bugfee i prze- 
szli wieś. Kolo jeziora Zillewekgpszicii An- 
glicy jeńców. Kolo Havrincouf atakowali 
Niemcy poważniejszemi silam po ogniu 


ciężkiej artyleryi wdarli się do wseb:óuniego 
krańca wsi. Po walce odeorano zajęty przez 
Niemców terei i przyweiocono dawne pozy- 


cyo. Na północ stamtad posunęli się Amglicy 


sód nad 
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atem. Nierncy wdarli 
w yparci 
zostawili pewną 
przecgłunami. Ww nocy wykonaji Niemcy a- 
tak grimatami ręcznymy "a Uoureancourt. 
przyczem używali tecze miotaczy płomieni. 
Fo usunięciu sis: atak teu odparto. Mniejsze 
potyciki w odcinku Moeuvres, Atak na po- 
judni siad wdparto. W mocy posunęły się 
straże? angielskie na zachodnim brzegu ka- 
natu jlótnocuego koło Samchy-Cauchy, na- 
przeci Uisy-Le-Vaiger. W odcinku La Bas- 
see osadzili Anglicy Auchy-les-La bBassee. 


Komunikat amerykański. 


Wiedeń Komunikat amerykański z 14. 
września: W odcinku St. Miniel nasze wy- 
sunięte| naprzód posterunki uuzymywały 
czucie u nieprzyjacielem i odrzuciły usiło- 
wany abak niemiecki koło Juułny. Obęcnie 
możemy| ocenić skutki naszego sukcesu o- 
statnieh| dwóch dni. Siła atakowa i postawa 
naszych ; wojsk i walecznych dywizyi frah- 
cuskich,! które walczą z nami ramię przy 


ramieniu. dokonały, że z obu stron łuku 
naciskające wojska złączyly się i w prze- 
ciągu 21; godziń osiągnęły wyznaczone im 
cele. Prócz odzyskania 150 km. kwadrato- 
wych kraju i wzięciu do niewoli 15.000 żoł- 
nierzy wpadły w nasze ręce wielkie ilości 


materyal wojskowego, w tem wzięliśmy 


ponad 104) armat różnej miary, setki kara- 


binów maszynowych i moździerzy, mimo, iż 
nieprzyjaciel zdołał także zniszczyć wiele 


, JERZY TUBNAU, 


- SĄSIEDZI. 


Opowieść ziemiańska. 
(Ciąg dalszy), 

Gdy w pobliżu dworu i leżącego naprzeciw 
kościoła szkąłpa ustała, czując biiskość celm 
podróży, na jazy batoga nieczuła, zapytał 
obywatel wyichodzące z kościoła niewiae 


sty: | oni 
— A co wł już po sumie? 
— Niech Noe pochwalony; już, proszę 
pana. 


— A to fatajne! i kazal kierować do dworu 

Przed ganek wybiegły Marta i Zosia (je- 
szcze w kapehiszach, bo dopiero co. ze mszy 
wróciły) zdziwkone, że wuj Edzio, z którym 
przed dziesięciu dniami się widziały, już 
się znowu za ich widokiem stęsknił, 

— Podobno już po sumie? pytał Edzio 
rozpaczliwym glosem. 


— Właśnie wróciłyśmy! 
-— A, to Ty Jechałem rannym pocią- | 


giem. przypuszczałem, że tu jeszcze Tia, sumę 
trafię, No, musi Pan Bóg dobre chęci przyjąć 
EA uczynek. Jalk się masz moje dziecko? 
Dzień dobry, kochana pani Marto. Jakże 


powrotem, 
iiaść zabitych 
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Austro- Węgrz. i Ziem. okup. 


„iłu. Okazało się, że Niemcy pozosta- 
polu bitwy ogromne ilości amunicyi, 
ułów  telegralicznych, kolejowych, 
urowania i części uzbrojenia. Innyin 
len jak szybko ustępował nieprzyja- 
est dobry stan pozostawionych mostów. 
ałce lotniczej wzięły wraz z nami udział 
„dry i wywiadowcy lotnicy francuscy, 
dugielscy i włoscy i przyczynił się wszyscy 
do udania się operacyi. 
, NIEMIECKI BIULETYN WiECZORNY. 

Berlin. B. kor. Urzędowo: Pouowne ataki 
Pieprzy jacielą między Ailevty a Aisną naogół 
fme udały się. 

Na iunych frontach nie nowego. 


OKRĘTY NIEMIECKIE 2 PERU. 

Berlin. Z Limy nadchodzą wiadomości, że 
rząd peruwiański zawarł z rządem Stanów 
zjednoczonych układ, mocą ktorego inter- 
nowane w porcie Oallao okręty niemieckie 
odstąpiome być mają do uż.y.t.ku A- 
merv e.e północnej 

"T . r» 
Koaiicya i pokój, 

Wiedeń. Z Genewy donoszą: Ajencya 
„Havasa* pisze: Panuje ogólne przekonanie, 
że w dzisiejszych warunkach ofenzywa po- 
kojowa pozostanie bez skutku. W pała- 
cu burbońskim są zdania, że cele wojenne 
Francyi i ich sprzymierzeńców są dostate- 
cznie znane. Francya i jej sprzymierzeni 
nie wątpią, że zwycięskie ich armie zape- 
waiią urzeczywistnienie ich programu, w któ- 
rym niec nie może uledz zmia.nii.e. 
Zadaniem wrogów koalicyi będzie kiedys 
zaakcepituwazć N MAZ 
k.o.ń.c.0.w.e. Roko 
kontferencya nie są 


p Sposób 


Haga. „Hyilandść 
z Nowego Jorku: Korespóń 
Press“ donosi z Petersburga | 
września: 10.000 oficerów, którzy 
kowo zostali w Moskwie zarejestra 
stało z rozkazu Trockiego uw 
Trocki zawiadomił o tem komen 
mii ochotniczej, gen. Aleksiejewa. 
żeniem, że za każdego zabite 
jego wojsko bolszewika każ 
"j.e.d.n.e.g.o o.f.i.c.e ra. Gen. Alek 
o.d.p.o.w.i.e.d.z.i.a.ł, że w razie wyd 
dobnych zarządzeń rozpocznie akę 
syjną i będzie wvcinał wszyst 
dów: w Ro.s.y.i. Trocki wydaj 
wolnienia oficerów. 


l nad Donu i Kubania 


Kijów. Ataman kozaków dońsk 
Krasnow, zamiamował repre 
rządu dońskiego przy rządzie 
gen. Aszimowa. Do Jekate 
Kubaniu przybył Puryszki 
minister prezydent ks. Ł.w.o.w: à 
ny jest także przyjazd prawicowe 
Markowa. 

Rząd kubański wysłał spoc 
do gen. Alek/siejewa, ko 
mii ochotniczej w gub. samars 
na stanowisku konstytuanty, 
gulowamia wzajemnych stosun 
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wam wesoło, bo się śmiejc4f8. 
będzie jeszcze weselej -5 ale uujcie prędko 
co zjeść, bo to, co mi dała ciovka ua dwoge, 
zostawiłem rano w powogąze” Biars kuferek 
(wołał do Pawolci) dzio zyno, ale ostro- 
żnie, nie rzucaj, bo ta 
Mam śliczną fotagrafi: 
mówił do Zosi) «e m tą 


amia (tajemniczo 
1 


Gadał bez przerw — zowuct sięęfnedł do 
salonu, zapalił padlifrosa => oursztynowej 


runce. 
— Wuju, ten c% 
zauważyła Zosia 


hek j: w przedpokoju, 
— Jaki oov N” 


— No, ten żsdek. któsy wuja przywiózł. mość 


| ście telegramu? 
e «oni? 
pocztą — nie oglą- 
uj nie dopisał, że po- 
posyłają. 
msiałem nająć fiakra. 
1 człowiekiem... 
ukać pò kieszeniach)— 
nie mam drobny N daj mu tam... no... pięć, 
sześć koron, potem ci zwrócę. 

— (0 to jest szeszcz? wołał żydek z przed- 
pokoju. Tu sze płaczi oszm. > 
, — Nie dawaj — bronił Edzio — ma do- 
'Syć sześć. ę 

Zosia dla świętego spokoju, ała ośm. 


| — A prawda, nie 
Dlaczegóż nie posiaty 
— Może jest z 
dałam jeszcze. Też 
słańcem, to oni | 
— To fatalme 
| — Więc cóż 


fraz wam 
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Famawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników | bezpo- 
śrędnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerow 
teczijać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 28.983), przez Bauk krajowy I w Adrinistrasni Wydawnictwa. 


CYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 
Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracył i Drukarni Nr. 3344, 
H]osimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty | ogłoszeń do Administrecyi Wydzwiietwa. 


Nowy wódz wojsk. czeskich. 


Berlin. „iteutor“ donosi z Charbina: Ge- jį Polska, mimo stuletniej niewoli, nigdy nie | wariszcza” 


meral rosyjski Dideriks złożył komendę 
wojsk czeskich we wschodniej Syberyi. W 
jego uniejsce objął komendę pułkownik cze- 
sd Haida. 
PUŁK, HAIDA ZAJĄŁ CZYTĘ. 

Sztokholm. Wojska 2-giej armii czeskiej 
pod komendą pułkownika iiuidy wimasze- 
rowały do Czyty. Pułk. Haida przesłał do 
Władywostoku depeszę 4 zawiadomienieln, 
że” wojska jego przywróciły bezpośrednią 
koiuunikacyę z armią en. Semenowa. 


MASSARYK OFICYALNYM REPREZEN- 
TANTEM CZECH. 

Wiedeń. Drogą na Szwajcaryę donoszą z 
Waszyngtonu, 1⁄4 prof. Massaryk, jako 
reprezentant uznanego przez Amerykę pan- 
stwa czeskiego, został akredytowany 
przy rządzie Stanów Zjednoczonych. 


POGOŃ ZA DEZERTERAMI W KOLONII. 


Berlin. Poseł do sejmu Rzeszy, Meer- 
fu ld, wystosował du kanclerza państwa na- 
stępujące zapytanie: 

W Kkolomii w dniach ostatnich znowu 
strzelmo ua ruchliwych ulicach w pogoni 
za uciekającymi dezerterami, mimo, że wla- 
dze wojskowe przyrzekły wydac zakaz 
strzelania w podobnych okolicznościach. W 
dzielnicy Miiulheim w miejscu, gdzie bawiło 
| się wiele dzieci, zabito w dniu 23 łierpnia u- 
ciekającego żołnierza, gdzieindziej strzeluno 
znowu, l-go września powtórzyło się strae- 
ję powrotu robotników ¢ fabryk. 
aa pywnije: wobec tego, kanele- 
zy ggiow jest wydać zarządzenia, by 
ść cHwiiną raz mł-pdWwSZE  UCLrOMIĆ 
i niefezpie zeùs ven, wylukającem Z 
powydu. 


POŻĄR NIEMIECKIEJ AKADEMII 
W ROŻNANIU. 


Berlii. Dnia 11 września wybuchł w nie- 
ieckikj królewskiej akadenii w Poznawiu 
ożar, który objął budynek aż do dachu. 
vtraż ogniowa była bezsiina wobec żywiołu. 
 —— ` 
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4- blemenceau o. Polsce, 

(Wiedeń. |'isma tutejsze podają za Agen- 

esą lluvasa: 

| 4&4 okazyi rocznicy bitwy nad Mamą hr. 

£amwyski, prezydent polskiego komitetu na- 

rodowego, wystosował list do prezydenta 

Ulemeneeau'a. 

W liście tym wyraził uczucia, jakie od- 
wrót wojsk niemieckich wywołał w Polsce 
iże Niomcy wobec swego niepowodzenia na 
| Zachodzie vatrzą z niepokojem na Wschód 
| blatego też próbują nawiązać rorówania z 


? 

vamoyski oświadczą 
daremne. Przez 
medy nie myslel 
t zwlaszseza po upa 
l! brzeskim. 


ce się przekonała, że straci całe ośm „bo wuj 
Iedzio dodał po chwili: 

i — Ja ci zwrócę... a raczej, dziecko, ja ci 
nic nie zwrócę bo za %0 oszczędziłaś posyła- 


nia koni na kolej, i to do tego w niedzielę. : 
ą szklane rzeczy. Co? — Ale teraz słuchaj. Masz dziewczyną , kroków, poczem zwracając się: 


niezwykłe szczęście! Tam się pewnie twoja 
nieboszczka matka, albo i ojciec modlą za 
ciebie. 

i — (o takiego? zapytały zdziwione i 
|ciekawione Marta i Zosia. 

! I jak kiedy smakosz, nim miły kąsek do 
just weżmie, wprzód jego widokiem oko ucie- 
lszy, tak Edzio Grzebski, nim miłą wiado- 
powiedzieć sobie pozwolił, wprzód 
"spojrzał przenikliwie obie niewiasty. 
wciągnął głęboko dym tytoniowy, wydech- 
ingt go powoli w samą twarz Zosi, wreszcie 
podnosząc wskazujący palec do góry, rów- 
,nolegle z trzytnaną w innych palcach piono- 
iwo  cygarmiczką, rzekł ze zmarszczonemi 
i brwiami. 

— Kamil kompletnie zdecydowany. 

I zanim one miały czas cokolwiek odpo- 
wiedzieć, odrzucił nagłym ruchem obydwie 
dłonie od siebie, doda jąc: 

— Kamilek głowę stłacił i kompletnie go- 
tow! Zakochany po uszy! 

— Jaki Kamil? woła obie, nic nie rozu- 
miejąc, bo nie wiedzietją czy też zapomnia- 


ZA- 


na 
Ataa 


zdrowie? Atak się nie powtórzył? Widzę, że Niech stracę sama dwie, pomyślałdaci krót- iły, że Wilga nosił to i 


Za Granicą, w Niemtzeca I Zis 
miach pzez Niemcy fRupow. 


za pośredaictwem urzędów pocztowych). 
Listów nisdoctaotecznie op!aconych Bie przyjisuje się. 


basm. dziękując hr. Zamoyskiemu za list w 


Wydanie ealodzieńos 9 
dzi 


hs 


A £ 
niemieckiej ICH.: 


| Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowezo 
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— Wpłaty można usku- 


imieniu polskiej ojczyzny; zapewniający, że 


przestała spodziewać się lepszej przyszłości. 
Wspomniał na służbę wojenną Zamoyskieg 
i podniósł, że w tej rozstrzygającej walee 


żadnego wysiłku i żadnej ofiary nie należy | 


lekcoważyć, jeżeli chodzi o zwycięstwo. 

List kończy się w następujący 
Rzad Republiki jest pierwszym, który uznał 
władzę komitetu polskiego w Paryżu. Może- 
cie być pewni, że w dniu zwycięstwa Fran- 
evas wierna swym tradycyom i swemu pro- 
gramowj, w porozumieniu ze swymi sprzy- 
mierzeńcami niczego nie zaniedba, żeby Pol- 
skę w myśl narodowych jej aspiracyi i w 
ramach history.c.z.n.y.czh granic na 
nowo do życia powołać. 


Losy wojska polskiego w Rosji. 


Nadeszłe do Kijowa pismą polskie z kosyi 
przynoszą spóźnione, ule nieznane u nas szcze- 
góly o praktykach bolszewizmu wobec polskich 
żołnierzy. Poniżej przytaczamy za niemi jeden 


zayczajae (2a wiersz pezlt, lub jeko miejsca) K -- "AG 
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p. Siiekłowie (Nachamkies). Oto kilka dni przed 
tem uim ogłosił w „Jzwiestjach* ów ukaz „ta- 
komisarza, tak przekonywał ów 
pun Foluków: „my obetnie przeciwko niemcow 


o jpojdzieny w kimkolwiek, czyw z burżuazyą, 


czy z militaryzmew angielskim”, 
Niema to jak ludowa, demokratyczna dypło- 
imacya Nachamkiesów i Bornsteinów. 


sposób: pank BL oo oo hes Eo czy R ZAAROWAA 


rrzesiienie w Króiegtwie, 


„Muryer Warszawski“ z 15, bm. donosi: 

v. Jan kucharzewski zastrzegł sobie je- 
szcze kilka dni dla powzięcia stanowczej 
decyzyi go do objęcia prezydentury przys 
lego gabinetu. Glowna przyczyna tej zwioki 
potega na tem, że p. Kucharzewski pragnie 
utworzyć możliwie najtrwalszy grunt dla 
dziaialności politycznej uowego gabinetu. 
Cel ten może być dopięty przez najdokła- 
unicjsze zoryentowamie się w sytuacyi po- 
litycznej zarowno zewnętrznej jak i wewnę- 
trzne. 

Dotychczasowe konferencye, jakie p. Ku- 
charzewski odbył ż czynmukami kierowiu- 


z rozkazów p. Bornsteina, tyczący się Polaków: |ezymi i wybitniejszymi politykami, dopro- 


Urzędowe „Izwiestia” donoszą: 

„Dnia ið, lipca w Niznim Nowogrodzie na 
dworcu kolejowym aresztowano około %0 le- 
gionisztów polskich. Legioniści ci wysłani byli 


Żył na pomoc czecho-słowakom, kontr-rewoln- 
cyoniści zastosowali bardziej konspiracyjny 
sposób przesyłania legionistów w pojedynkę. 
Ubcenie takie przesyłanie żołnierzy z Ukrainy 
odbywa się w szerokich rozmiarach, ale nie 
przez Moskwę. 16 lipca grupę łegionistów are- 
sztowanych w N. Nowogrodzie przewicziono do 
Moskwy. W sprawie tej wdrożono energtezne 
Śledztwa, 

A 26 ifor komisarz do spraw wojennych i 
morskich KRępuviiki Rosyjskiej wydaj” „ostrze- 
zenie'*: 3 = 
- „W różnych punktach %raju wiadze "S Wa" c 
zatrzymaly rosyjskich, połskiyh, serbsk eze- 
cho-słowatckich. ś innych oficerów i żdgierzy. 
którzy zeznali, iż bylf skierowani na Murman, 
ulbo do czecho-slowakow przez werhowników 
francuskich. W cen sposób imperyaliici zagra- 


wać. sobie najemników dla wojny £ kosyq. 

„Przeslrzogam: 

„I Niki niema prawa kierowav się na Mu- 
ihan, Archangielsk albo w chręz powstania 
czocho-słowackiego przez komisarza go spraw 
wojskowych: 

„2. Każdy sprzedający się zagrani- 
piny imparyalistom w celu udziału w powsta- 
niu albe w celu okupacyi terytoryum rosyjskie- 
go sędzie kafuitp=śmiercią. 

„Niniejsze rozpa:ządzenie wywiesić nu dwor- 
cach i w wagonach w języku rosyjskim, pol- 
skim, serbskim.i ezecho-słowackim. aby nikt 
nie mór! tłumaczyć się nieświadomością. 

„Komisarz do spraw wojennych i morskich 
La Trockij”. 

W tej tórmie p. „komisarz wojenny i mor- 
ski“, p. Lejba Bornstein chciał znowu rzucić 
na Polaków podejrzenie, że stoją na wslugach 
rosyjskich partyj czy organizacyj. W ustach 


brzmi wcale oryginalnić — ale najlepszem już 
jest to, co przytaczają z tego powodu pisma 
polskie o redaktorze bolszewickich „„Izwiestij'' 


: — Jakto jaki? No — Wilga, ten coście go 

u mnie poznały! 
— Cóż to ma do rzeczy? pytały nie rozu 

„miejąc jeszcze, 

Edzio zachwiał głową, podszedł kilka 


z 


— Kamil Wilga oświadcza się przezemnie 
o 'rękę Zosi. No! 

Rzucił to „no!“ z wydechem, jak gdyby 
„chciał powiedzieć: „nareszcie!*, 
| Zosi zaczęły drgać wargi, lecz dopuściła 
„uśmiech tylko na tę stronę twarzy, która 
odwrócona była od Edzia, poczem ściągną- 
wszy brwi. zachowała- powagę. Gorzej było 
z Martą. ostrzegła ona zaraźliwy pół- 
uśmiech Zosi — i ona chciała zmarszcze- 
niem czoła zahamować wybuch wesołości. 
lecz magle uezuła, że nie da rady. Podniosła 
chustkę do ust, niby się zakaszlała. poczem. 
jak fryga, obróciłą się na obcasie i gdyb, 
nie siwiejące już włosy, myślasbyś, że tu 
| piętnastoletni podlotek; leciuchnym skokiem 
| znalazła się naraz za drzwiami. 
| — Co jej się stało? — zaniepokoił stę E- 
dzio. — Może atak? 

— Ciocia poszła zarządzić obiadem — po- 
ważnie odrzekła Zosia. 

— Marto! Pani Marto! — wołał za nią 
Edzio. 

B_ Co wuj chce od cioci? 

— Bo... skoro juz poszła do kuchni... Z9- 


| 


| 


I 


| 


| ski. 


niczni ośmielują Się na ziemi rosyjskiej werno- | 


wadzily już w pewnej mierze do uzgodnie- 
nia poglądów na program i taktykę przy- 
szłegu rządu. Chodzi jeszcze o mocniejsze 


|sypojenie cegieł tego fundamentu, na któ- 
przez „Związck zbawienia Ojczyzny” (sic) LF p. BRAR hi chce sieć trzeci 
Mummam na pomoc oddziałom koalicyjnym. Po! vąbinet. Jedną z najtrwalszych cegieł w by- 
aresztowaniu w Moskwie eszełonu, który 44-i jowie rządowej powinna być Rada stanu. 


P. Kucharzewski dąży właśnie do ząpewnie- 
nia sobie większości w Radzie stanu i jos 
podobno na dobrej drodze. Słychać, że 
vbęcnej sytuacyi politycznej najłatwiej moż 
dojść do współpracy z Radą stanu tylko 
kucharzewski, i Š 
Według wszeikiego prawdopodolieńst 
w koncu bieżącego tygodnia r Jan kuch 
rzuwskhi przystąpi do tworzenia gabine 
Tak przygo” = = awniają w kołach mia 
rodajnytyzku z prz 
W zwi 
ferował = 
księciem Kadziwił A X 
a następnie p. Włuaysław Studnicki i 
Al, Drucki-Lubecki. Udbył również koni 
rencyę z ks. Radziwiłem marszałek 


epartamentu stę 


v 


+ + + 
wczoraj odbyło się posiedzenie Rady re- 


|zeucyjnej. Z osób urzędowych był przyjęty, 


tarna KA 
b 


ks. Franciszek Radziwiłł. Krótko bawił na 
Zamku Adam hr. Tarnowski, który odwie: 
dził również pałac Kronenberga. 
e m. -n-o ->o OE 


Puławy. 


W zaborze rosyjskim wre skrzętna praca 
w dziedzinie wszystkich objawów życia spo- 
łecziego, a przedewszystkiem na polu o- 
światy i nauk, o czem świadczy nowo po- 
wstający uniwersytet w Lublinie, liczna 
szkoły średnie i ludowe i założony już in- 
stytut naukowy w Puławach, ktorego Ku- 
ratoryum niestety wałczy z wielu trudno- 
ściuini, zwłaszeza materyalnej natury. 

Pienwszy prezes Kuratecryum dr. Madej 
ski potrafił wielkim makładem energii, wie 
dzy i woli umuchomić natychmiast ten za 
kład naukowy, którego potrzebę odcznwał 
żywo spoleczelsuwo polskie. Rozmniano, Ł 


sieczko. ja jestem na dyecie, bo mi niawt 
raźnie na wątrobie, nie róbcież sobie ze mną 
ambarasu, bo ja dziś nic nie jem... 

— A mówił wuj. żeby prędko dawać, bo 
wuj głodmy. : 

— Właśnie. Otóż chciałem prosić: 
sztyczek z jajkien: j na tem koniec. 

Zosia skorzystała, z okazyi i pobiegła, lącz 
zamiast do kuchmi, prosto do pokoiku Mar- 
ty. która juz nieco uspokojona, stała na 
środku, osuszając załzawiońe od śmiechu o- 
czy. Spostrzegłszy jednak Zosię, wybuch- 
nela znowu śmiechem, a Zosia bez żenady 
zaczęła się tarzać po dywanie, od czasu de 
czasu tylko z siebie kaskady wesołości wy- 
rzucając. Trwało to dosyć długo. 

Kdzio Grzebski tymczasem, dumny. iż ja- 
wo tak zręcznie układane plany ku ziszcze- 
piu sie zbliżają. przechadzał się po salome, 
uzepując popiół z papierosa na posadzkę. 
na dywany. na steroświeckie komódki mo 
nologując pod nosem z tryumialnym wyra- 
zem Oczu: „To mi się lało) Cały klopi 
gospodarstwa i coraz to większe kłopoty fi 
nansowe — odrazu. ják uciął. przemien:xja 
się w radość“. Zosią z Wilga osiadają w 42 
bikówce. a on przy nich, pozbawiony tych 
nudów. co go pędzą po świecie. (A jeżeli n 
się spodoba, to i tak będzie sobie jeździ 


Fan dalsy nastązi), 


bef- 


przy Gdbudowie kraju par excollence rolni- Kujo markę, za tydzień może kosztować 


czego, a tak srogo zniszczonąęgo wojną wy- 
niku pracy i badań instytutu, przyczynią się 


wielce do skutecznego i racyonalnego od-; 


budowania nietylko rolnictwa, lęcz także in- 
nych działań życia społecznego, związanych 
sciśle z rolnictwem, 

Budżet instytupu, ułożony na rok 1917/18 
pod przewodnictwem prezesa dra Madejskie- 
go wynosił w kotonach: 


Wydatki Dochody 
na 
roczne «inwestycye 

1) rolnictwa . .  58.600:— . 23.450— , — 
2a) hodowli roślin  25,460*— 3.350: — — 
2b) zeprodukevi ro- 

ślin „.. «. B2415—  21.006— — 
3) biologiczno-ho- 

dowlany . *. . 50.75250 65.325-—- — 
4, zywienia zwie- 

rząt . a. .  3805510-— 3.350: - — 
5a) hygieny i le- 

cznictwa «  418.0255— 16.15U— 
Ab) kultury szcze- 

pionek  ochron- 

nych - .  BU.DUD—  30.000:— — 
6, ogroduwnictwa  26.130:—  18.400:- — 
4a) gleb. fizyolo- 

giez . . ... 220280 8.458: 15 — 
7b) gleb. bakteryo- 

logiczny .  14.842:26 1.25625 = 
80 ochrony roślin  37.017:50 1v.887:50 — 
9) kursy leśne . 46:000.—- — 16.000 
10) wydatki ogólne 164.258.—  115.000— — 
11) folwarki 80.000:—  292.814— 80.009 
12) subsydynm Ù. 

T. R ~- 


ER E ET o e — 20.000 
13) Nieprzewidziane 35.000'— = 
136.229-— 
czyli 
wydatki roczne , 
wydatki inwestycyjne 


Razem . 605.041-50 116.000 
736.229 R — b. 
605.041 K 50 h. 


Razem . . . 1.341.070 K 50 h. 
Dochody - $ 116.000 K — h. 
Pozostaje 1.225.070 K 50 h. 


Budżet ten. w zasadzie mie wystarczający. 
umożliwil pracę zakładu © tyle, że ośm naj- 
ważniejszych działów rozpoczęło natych- 
miast działalność doświuiczalną i naukową 
dla dobra przyszłości. 

Gdy dr. Madejski objął teke miniswa o- 
światy w Wiedniu, mfisiał z wielką stratą 
dla rozwoju instytutu złożyć przewodmictwo 
Kuwatorymn. Nowy prezes. prof. dr. Surzy- 
cki, ułożył budżet na rok 1918/19. oblicza- 
jąc wydatki roczne mało co wyżej, jak w po- 
przednim roku i przedłożył go Naczelnej Ko- 
mendzie Armii w celu zatwierdzenia i reali- 
zaeyi. Dotychczas nie załałttwiono jeszcze tej 
spra vy ostareeznie. Kuratoruum instytutu 
ocześ "je zaś zalatwienia z łatwo zrozumia- 
łą 6 cierpliwością, gdyż pragnie zwłaszcza 
po zatwierdzeniu preliminarza na inwestycye 
zapoczątkować. jak uajszybciej prace około 
uporządkowania majątku zakłada w celu 
podniesienia dochodów, których dotycheza- 
sowa nizka kwota pokrywa zaledwie dzie- 
zista część wydatków instytutu. 

Naczelna Komenda Armii pozwálając na 
stworzenie instytutu w Puławach i oddając 
majątek zakłądu do użytku. kierowała się 
myslą podniesienia w krajs dla do- 
hra ogółu. i oben niem Jmidże- 
hecną m rodwikuć 
k Gliyślnie pod 

TET Madejskiego. 
W Krakowie. 13% września 1918 r. 

Dr. J. S. 


zatwit 


MAŁY FELIETON. 


Nowe śódła bogactwa narodowego. 


Przyjacieł mój Mis wpadł na śmiały reforma- 
tomski pomysł. 

— Potrzeba mi — mówil —- nowego garni- 
tura na zimę a nie mąm pieniędzy. Ale cheę za- 
preponować kraweówi zupelnie nowy układ. 
thodzi mi tviko o znalezienie inteligentnego 
czlowieka, któryby stę oryentował w sytluueyi 
okonomieznej kraju. Niech mi zrobi ubranie 
z jak najlepszego przedwojennego materyafu, 
takie, za jakię się dziś płaci tysiąc pięćset ma- 
rek. Pieniędzy mu nie dam, ale zobowiążę się 
po roku ubranie zwrócić. 

- Przecież je zniszczysz —- zauważyło. 

Ma się rozuwieć, że zniszczę. Udzieżeś ty 
widział ubranie, któreby się po rokw noszenia 
nie zniszczyło? „Me przez rek ceny materyałów 
tak pójdą w górę, że uu przyszłą jesień nawet 
zniszezone ubranie będzie warte co  najaniej 
trzy tysiące marek. Mój krawiec będzie je mógł 
za taką cenę sprzedać i zarobi na czysto tysiąc 
pięćset marek. 

. — Zapewne, ale gdyby za rok sprzedał ubra- 
nie nowe, toby wziął za nie pięć tysięcy ma- 
rek. A" y 

Miś uśmjechnąt się pobłażliwie. 

A kto ci zawęczy, że w ciągu roku nie bg- 
dzie rekwizycyi materyałów? Przy mojej kom- 
binacyi krawiec zabezpiecza się od ryzyka i za 
rabia tysiąc pięćset nyuek. Zarohek może mnicj- 
Szy. ale murowany. y 

Pewnej tacyi nie mogłem temu argumentowi 
odmówić. 

Dziś wszystko jest. jak wino. Du starsze, tem 
większej nabiera wartości. Mialem gdzieś na 
strychu parę starych, dziurawych butów. Datem 
Z% nie DA rok przed wojną piętnaście rubli i zda- 
wało mi się, żem się oszukał, bo mi się strasznie 
szybko zdarły. Ohciałam je ofiarować ubogie- 
mu, ale były tak zniszczone, że nietylko ich nie 
przyjął, ale jeszcze za moje dobre chęci odpła- 
cit mi się ghug obełżywą propozycyą. 

Otóż te same buty sprzedałem kilka dni te- 
mu za sto pięćdziesiąt marek. I nie zrobiłem in- 
teresu, Stróz mój, który był świadkiem tej tram- 
zakcyi, uważał, że postąpiłem lekkomyślnie. 

—— Po ceo Lylo się panu spieszyć- — mówil, 
drapiąc się w glowe. —- Za miesiąc, albo jeszcze 
lepiej za dwa wziałby pan jak nie tmzysta ma- 
rek. 

I miał słuszność. W. dzisiejszych naszych sto- 
sunkach podstawą wszelkiej kalkulacyi handlo- 
wej staje się wyrachowanie, że to, co dzisiaj 
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dziesięć. 

Tego rodzaju kalkulacya doprowadziłaby do 
zupełnego zaniku handlu, gdyby mie obawa 
przed rekwizycyami 

Za to zakres rzeczy. które stanowią przed- 
miot handlu, rozszerzył się niesłychanie — mo- 
żna powiedzieć bezgranicznie. Koma przyszłoby 
na myśl trzy lata temu, że można sprzedać sta- 
rą podeszwę? A dziś — ba, jaki to poszukiwa- 
nv towar! Wogóle dziś niema rzeczy nieuży- 
tecznych. 

To też zabawni są ci ekonomiści, którzy u- 
trzymują, że przedłużająca się wojna może do- 
prowadzić do zupełnego bankructwa Europę. 

Tak może się sprawa pizedstawia w teoryi 
książkowej. ale życie nie da się zamknąć w 
książkach. 

Wojna pochłania miliardy. 

Czytałem niedawno w jednem z naszych pism, 
Że każda minuta wojny kosztuje pół miliona 
marek, , Otóż. jeśli to sobie pomnożyć przez 
sześćdziesiąt, potem przez dwadzieścia ogtery, 
potem przez trzysta sześćdziesiąt pięć i wreszcie 
przez cztery, otrzyma się sumę, której choćby 
połowę cheiałbym na lotervi wygrać. 

Co prawda musiałbym grać na to długo I 
szczęśliwie i to nie na jednej. ale na wszystkich 
loteryach całego świata. 

Byłoby to straszne, gdyby równocześnie na 
szczęście nie powiększał się majątek państw 
wajujących. £ 

Ale tak widzimy nowe wartości. Dawniejsze 
bogactwo wyrażało sie w fabrykach, płodach 
ziemi i t. d. 

Gdy to będzie zastąpione przez nowe boga- 
ctwa narodowe, składające się ze starych po- 
deszew. kaloszy. ogarków, świec, hędzie można 
długi popłacić. ; 

I nawet ih dłużej wojna potrwa, tem lepiej. 
Jeśli dziś za stare buty można wziąć sto pięć- 
dziesiąt marek. to za rok cena ich wymiesie czte- 
tysta. Każdy z nas bddzie miał otwantą drogę 
do dobrobytu. 


(Tyg. U5 W. Perzyński. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


ODBUDOWA GALICYI. Piszą nam z Wie- 
dnia: W ubiegłym tygodniu odbywały się przez 
kilka dni w ministerstwie robót publicznych 
konferencye w sprawie odbudowy kraju, w któ- 
rych oprócz reprezentantów wszystkich  mini- 
sterstw brali udział kierownicy poszczególnych 
sekcyj eentralk odbudowy kraju wraz z pre- 
zydentem szefem sekcyi Herbstem. 3 

Obradom, w których brał udział minister Ga- 
licyi dr. Gałecki, przewodniczył minister robót 
publicznych bar. Hohman, króry na wstępie w 
obszernem przemówieniu przedstawił wrażenia, 
jakie odniósł podczas zainicyowanego przez p. 
ministra dra Gałeckiego objazdu zniszczóhycćh 
wojną części kraju naszego. rcwdczył smutny 
obraz wsi i miasteczek, w których mieszkańcy 


be :hu, bez „adzienia i bez pożywienia tuła- 
> + w norach wykopanych w ziemi, czekając 


nku. P. minister dlatego też zwołał konfe- 
egr ye międzyministeryalną, by wszystkie czyn- 
mRi zastanowiły się 4 obmyśliły środki, by jak 
najszybciej przyjść z *pomocą nieszczęśliwej 
ludności. 

Omawiano wszystkie sjravy, mające na celu 
przyspieszenie już rozpoczętej akcyi, a więc 
budowę ńómów mieszkalnych; kudowę baraków 
prowizory cznych, zakupno buraków od władz 
wojskowych, zakupńo materyałów potrzebnych, 
jak niemniej sprawę uzyskania ziarna potrze- 
bnegó na zasiewy. Rezultatem obrad było bez- 
zwłoczne wydanie różnych zarządzeń, zmierza- 
jących do przyspieszenia akcyi. Oprócz powyż- 
szych spraw onrawianą była także sprawa od- 
szkodowania kraju, oraz mist Lwowa*i Kra- 
kowa za zniszczone proa wojnę drogi. 

Tak w tej jak i w poprzednich sprawach zajał 
p. minister Hohmahn, popatty przez p. ministra 
Gałeckiego, bardzo życzliwe stanowisko, wy- 
chodząc z sługznego zapatrywania, że tak samy 
jak państwo musi się starać o odszkodowanie 
dla jednostek, tak gamo musi pomódz krajowym 
ciałom autonomiczny. 

Należy też mieć nadzieję, że przy znanej eper- 
wii p. ministra Hohmanna sprawa odbudowy 
kraju obecnie wejdzie na właściwe tory i bę: 
dzie przyspieszonąp ai- 

. POGODA. Od wczoraj mamy prześliczną, cic- 
płą pogode, jakiej nie spodziewaliśmy się tak 
rychło, gdyż w ubiegłym tygodniu często padał 
deszcz à nastąpiło oziębienie powietrza. Wczo- 
raj i dziś niebo jest prawie bez chmurki, noce 
są jasne, gwiaździste. Ale w czystem przejrzy- 
stem powietrzu nie widać już szybujących ja- 
skółek, którę w tych dniach nas opuściły. Je- 
sień postępuje szybio, ciepłe słońce zas każe 
zapominać, że zbliża się pora, gdy o ciepło bę- 
daie coraz trudniej, gdyż dowóz węgla tak wle- 
l: pozostawia do żywzenia. 

APROWIZACYA MIASTA, We czwartek o 
goddz.6 po południu odbędzie się w magistracie 
posiedzenie komisy! ajrrowizacyjnej wspólnie z 
miejską Radą gospodawczą. Na porządku dzien- 
nym: sprawa węglowa, śtan aprowizacyi mia- 
nta, akcya zapomogowa. 

KOMISYA MIESZKANIOWA Rady miejskiej 
odbędzie posiedzenie w piątek po południu. 


Przedmiotem narad będzie ustalenie. najpilniej." 


szych zadań gminy w dziedzinie 
kwestyi mioszkaniowej w Krakowle. 

CENY MAKSYMALNE ZAPAŁEK. Magi- 
strat podaje do wiadomości następujące ceny 
maksymalne zapałek, ustanowione rozporzą- 
dzeniem ministerstwa handlu z 20 sierpnia br. 
I. Przy sprzedaży w pojedynczych pudełkach 
cena za 1 pudełko wyavsi:-a) zapałek szwedz- 
kich 10 hal., b) zapałek „Mikado“ nr 56 10 hal., 
c) zapałek siarkowych 7 hal., d) zapałek siar- 
kowych nr 65 10 hal. II. Przy sprzedaży w ilo. 
ściach najmniej H0 sztuk pudełok, jednak 
mniej niż jedna oryginalna skrzynka, cena za 


rozwiązania 


| 


IW0 pudełek. wynosi loco magazyn sprzedawcy: 
a) zapałek szwedzkich 8 K 85 b, b) zapałek 
„Mikado“ nr 56 7 K 85 h, e) zapałek siarko- 
wych 5 K 95 h, d) zapałek siarkowych nr 65 
8 K 20 h. 

Sprzedający zapałki winni umieścić w swych 
lokalach sprzedaży wykazy cen maksymalnych 
w miejscach dostępnych dla publiczności i wpa- 
dających w gezy. Nie stosujący się do przepi- 
sów niniejszego rozporządzenia karani będą w 
myśl $ 14 i 19 ces. rozp. z dnia 23 marca 1917 

PASKARSTWO. Wczoraj organa policyi dia 
zwalczania lichwy żywnościowej i towarowej 
w pewnym sklepikh przy ul. Jabłonowskich 
skonfiskowały 250 kg. cukru, oraz większe ilo- 
ści zapałek i mydła przeznaczone na spmzedaż 
pokątną. W sklepie dla kupujących towarów 
tych nie było. 

KONFISKATA SIANA I KOKSU. Władzom 
kontrolnym przy starostwie krakowskiem uda- 
ło się wczoraj zatrzymać na dworcu towawo- 
wym w Krakowie jeden wagon siana i jeden 
wagon koksu, które. w celach spekulacyjnych 
usiłowano przewieźć poza granice kraju. Siano 
jest własnością braci Finderów,. przeciwko któ- 
rym toczy się śledztwo. 


Z Polski i ze świata. 


Z. UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Katedrę teolo- 
gii dogmatycznej i filozofii w warszawskiiem se- 
minaryum metropolitalnem po Ks. drze Czesta- 
wie $okołowskim objął Ks. Dr. Kalinowski. 
prof. tego seminaryum. Katedrę ascetyki i mi- 
styki po Ks. profesorze Fajęckim objął Kg. pra- 
łat Dr. Wład. Kępiński, kapelan Ks. arcybi- 
shupa . metropolity warszawskiego. Ojcem du- 
chownym w seminaryum metr. warszawskiem 
mianowany jest Ks. prefekt Haze. 

PROJEKT POLSKIEGO PRAWA AUTOR- 
SKIEGO. Pisma warszawskie donoszą: AW To- 
warzystwie literatów, i dziennikarzy polskich 
rozważano sprawę opracowania projektu pol- 
skiego prawa autorskięgo. Projekt ten będzie 
przedstawiony ministrowi wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego. Przygotowaniem mate- 
nyau do wstępnego omówienia projektu zajmą 
się: prezes Towarzystwa, p. Jan Lorentowicz 
ip. Wacław Makowski. Do zarządu będą zapros 
szeni rzeczoznawcy, oraz autorowie polscy. 

SĄDY DORAŻNE W KRÓLESTWIE. Z War- 
szawy donoszą do piotrkowskiego „Dziennika 
Narodowego“: W ministerstwie sprawiedliwości 
istnieje zamiar wprowadzenia w najbliższym 
czasie sądów doraźnych przeciw występujące- 
mu coraz groźniej bandytyzmowi. Sądy te skła- 
dać się będą z 5 członków i prokuratora (bez 
ławników): śledztwo pierwiastkowe nie będzie 
prowadzone, kara opiewać będzie tylko na 
śańtorć lub uwolnienie, a wykonanie wyroku bg- 
dzi „szybko następowało. , 

NA ZJEŹDZIE KUPCÓW POLSK 
tym w dniach 15 i 16 b. m. w Warsz 
na porządku oba nast MY 

Bogusława UHersego zadanie {kupiec 
bee państwa polskiego. E. Jędrzejew 


Fel. Mazurkiewicza — finansowy Sy 
sprawa Banku kupiectwa polskiepo, H 
burgera — likwidacya zobowiązają prze 


nych kupiectwa nx drodze organizkeyjim 
yamierza Olszowskiego —- odzyskało Na 
šei rosyjskich przedwojenuyeh na dzodze 
nizacyjnej, Kazimierza Olszowskiego — * 
wojenne kupicetwa, Stefana Choramańskieg 
podatki a sytuacyva kupiectwa, Jerzego 

tha — izby handlowe a potrzeby kipiect: 
Andrzeja Wierzbickiego — stosunek kdpińwet 
polskiego do przemysłu, Dra Fr. Doležala 
brak towarów i żądania orgamizacyjne! kupi 
etwa, AL Szczepańskiego —- traktaty handlowe 
a potrzeby kupiectwa. Bolesława Miklaszaw- 
skiego — szkolnietwo zawodowe kanra- 
Stan. Mitrarzewskiego - Kasa Pomocy 
rów polskich. 

MYDŁO W PIERZYNACH. Pewien żyd 
szawski urządził sztuczną przeprowadzkę, 
przemycenia w pferzynach znaczńych zapasł 
mydła. Sprawka wykryła sie i przemytnika a 
sztóowano. 

STRZELANINA DO LUDZI. Przed paru dniu 
i » brekowi pociągów niemie 
i w Radomsku eztery oschy, któ- 
Bay esiel z wagonów. Oncgdaj 
ypadek w Piotrkowie. 
(arodowy* opowiada 0 
tojących na rampie wo- 
glowej, obok Stari warowgj, wagonów z wę- 
glem zbliżyło się a osób. Naczelnik stacyt 
Herman Zimiemnanę widząc to stanął za pło- 
tem w odległości około 50 kroków i dał do 
nich kilka strzałów z karabinu wojskowego. 
Skutki strzałów były fatalne: Antoni Bagnow- 
ski, liczący lat 21, ugodzony z tyłu w okolicy 
nerki, padł na miejscu i wijące się w boleściach 
wikkrótce_ skonał. Maryanna Gawłowska, lat 28, 
żona wyrobnika, matka trojga drobnych dzieci, 
ugodzona w pachwinę, została ciężko ranna; 
w groźnym stanie odwieziono ją do szpitala 
bw. Trójcy. Jak opowiadają dzieci, Gawłowska 
nie wybrała się po wegiel, lecz poszła się prze- 
konać czy mąż pracuje na stacyi i aby mu za- 
nieść posiłek obiedni. Istotnie niosła przy sobie 
zawiniątko z chlebem. Trzeci z postrzelonych, 
podobno niejaki Kulis, starszy mężczyzna, zo- 
stał zraniony kulą w usta z boku i przytrzymu- 
jąc ręką ranę, zhiegł. Zajście to — jak donosi 


ckich zast 
re usiłowa 
wydarzył “le 
Piotrkowski , 
tem 00 nastęjnij 


„Dziennik Narodowy” — wywołało w mieście 


wielkie, a ujemne wrażenie. Widocznem jest bo- 
wiem, że służba Kolejawa otrzymała od władz 
niemieckich polecenie, strzelania do ludzi, któr 
rzy tylko zbliżą się do wagońów z zamiarem 
kradzieży. . 

WYCINANIE LASÓW W KRÓLESTWIE. 
Piszą nam z Kiele, że lasy świętokrzyskie są ad 
dawna przedmiotem planowo prowadzonego 
wycinania i wywozu ze strony organów okupa- 
cyt austryackiej.| W celu wywozu drzewa zbu- 
dowano specyalie kolejki. Drzewo wysyłane 

a i zachodnich. krajów áustry- 


Reman Woyecryús 


i: í 
NARODY" s Guła 17 Września [918 roku. 


si 


ROZSTRZELANIE ZECH RANDYTÓW. 
„Deutsche Warschauer Zftg.* donosi: W Lipnie 
rozstrzelano skazanych nb Śmierć prze: sąd po- 
lowy: Bronisława Borowskiego z Budy Królew- 
skiej Stanisława Haczyńskięgo „ Bieżunia I 
handlarza Pinkusa Natara  Żutomini, za posia- 


danie bezprawne broni, Kióreją używali przy, 


kradzieżach koni. \ 

MINISTER ROLNICTWA W GAI ICYT. ir. 
Silva-Tarouca, minister rolnictwa, wytjeżdźa w 
sobotę, dnia 21 b. m., z Wiednia do Galieyi. Mi- 
nister nie zatrzyma się wcale © Krakowie, lecz 
wprost pojedzie do Lwowa, skąd uda się do 
wschodnich, najbardziej przez wojnę Aniszczo- 
nych powiatów. W objażdżee tych powiatów to- 
warzyszyć będą ministrowi: prezes galięyjskie- 
go Towarzystwa gospodarczegć Ks. Witold 
Uzartoryski i poseł Serwatowski | 

SENTYMENTALNA TELEFONISTKA. Ze 
Lwowa donoszą: Na placu Unii Bizeskiej | przy- 
trzymał onegdaj jeden z policyanbw jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę. Wezwany 0 
nie legitymacyi, wydobył ów mężczyz 
wer z kieszeni. poczem szarpnął si 
począł uciekać, Puścił się za nim Į 
widząc, że niełatwo go schwyta, we: 
czność do pomocy. W tem jakaś kobi 
łała: „Nie trzymajcie go! Jakby wam 
by waszego syna łapali!' Te słowa o 
należycie. Nawet ci, którzy już poczęli 
uciekinierem: zatrzymali się. Policyaut %® 
zygnował z niepewnega pościgu, a zajął SIĘ 
brończynią bandytv. Na policyi okazało Ste. 
jestto niejaka p. Karolina S., b. telefonistka, 14 
cząca lat 2Q. Pozostawiono ją na wolnej stopie. 

ARESZTOWANIE PASKARZY WE LWO- 
WIE. Jak wiadomo, kwitnie we Lwow*:;Pa- 
skarstwo. a głównemi kwaterami paskarzy” Sk 
tam różne drugorzędne kawiamie na Walwch 
Hetmańskich i przy ul. Karola Ludwika. Wśród 
niech największą może „sławę“ posiada kawiat- 
nia „Abazzia”, to też policya, od dawna majë- 
ca na nią oko, w sobotę osaczyła ją i wkro- 
czyła niespodzianie. Znajdujący się tam paska- 
rze omiemieli w pierwszej chwili ze strachu, a 
gdy minęła chwila lęku, poczęli szybko wycią- 
gać poritele z kieszeni i rzucać je pod stoły. 
Aresztowano kilkunastu paskarzy — samych 
żydów. 

CZY TO MOŻLIWE? Jednym z pierwszych a 
nielicznych zakładów tabrycznych. zorganizo- 
wanych przez Bank Przemysłowy była „Galicyj- 
ska fabryka obuwia Tow. akc. we Lwowie. 
We wszystkich większych miastach zorgamzo- 
wano sklepy, lecz wojna zaskoczyła ją jak nie- 
mniej inwazya rosyjska, zawieszającć produkcyę 
przez cały czas wojny. Korespondent „Czasu” 
donosi ze Lwowa: 

Znaczne wrażenie wywarła krążąca od kilku 
dni po mieście wiadomość, że zarząd pierwszej 
gal. fabryki obuwia „Gafota* sprzedał tę fabry- 
ka morawskiej firmie. która od dlużstego czasu 
e przy ui. Akademickiej 
ek, i to bardzo okazały, 
J} nietknięty na zniesieniu, 
y wielkiego uszkodzenia 
j wszystkich części sporzą: 
i innych ,cenniejszych 
ml%uwą bezczynność „Gafo- 
subie tem, że zarząd nie może 
ojuy przeprowadzić naprawy maszyn 
niema widoków na przydział skór. Ohe- 
jednak słyszymy, że nowy, pozakrajęwy 
vca zapowiada uruchomienie fabryki jesz- 
/ bieżącym roRu. Cicszymy się z tego, bo 
ecznie będzie dla ludzi zarobek, ale nie ro- 
emy, dlaczego to, co udaje się morawskiemu 
nyslowcawi, nie mogło udać się naszej ro- 
j „Gafocieś, dlaczego zarząd „Gafoty“ 
umia!, czy nie chcial wuchomić fabryki 1 
arać się o przydział skór, skoro jedno i 
> w tak krótkim czasie udało się moraw- 
fabrykantowj. Ubolewamy nad tem bar- 
aki wypadek silnie zachwiać może za- 
ołeczeństwa do krajowego przemystu. 
udaż „Gafoty dokonana przez zarząd, wy- 
+ jeszcze zatwierdzenia na pełnem zepramu 
mnaryuszy. 

ARANIE „GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ". 
Grudz.* donosi: Na skutek starań na- 
uhernator grudziądzki cofnął zakaz za- 
ia „Gazety (rrudziądzkiej* na czas nie- 
wazony. Natomiast nałożył na cała „Gaze- 
na „dodatki cenzurę prewencyjną. 

BLIWA WIĘKSZOŚĆ. Z Olkusza dono- 
da miejska, mino gruntownej zmiany 
złonków wybrała to samo prezydyum, 
oprzedniin okresie. Stało się to dzięki 
i te zw. mieszczan, (którzy stanowią 
jc wśród radnych chrześciał) z żyda- 
zony w tan sposób biók głosował, nie 


mi. 
uznającygadnych kompromisów z większością 
radnych $Ayrześcian | przeważył szalę na swoją 
stronę 6 Wæami sprzymierzonych Semitów. Nie 
na świecie nie jast za darmo — obywatel olkt- 
ski czeka przeto wiadomości, za jakie zobowią- 


w) 


utworzyć 
z żydami. 
DA. Przegj sądem ziemiań- 
skim w (iwica$? stawał w tych dniach wyra- 
tinikwany oszu»i i opryszek, 25-letni czeladnik 
barski, August _Czudnochowski, który bez- 
czefhie nabierał i, udając bądź urzędnika. 
kryminalnegb, bądjjigzoferu cesarskiego. Swego 
czasu w pewnym dzie cygar przedstawił 
się jako urzęd ik kffminalny z Berlina i wśród 
rozmowy grzeąznej i bżywiągej zwędził właści- 
cielce składu xpierscień brylantowy. Policya 
odnalazła, oprydpka w pierwszorzędnej loży gli- 
wiekiego teatru miejskiego. Podobnych spra- 
wek miał Czudi wski wiele na sumieniu. 
Skazano go na a domu karnego. Dwie 
z jego sprawek s ne będą później, więc pe- 
wnie mu tam jesze é przyłożą do tych czte- 
rech lat. 


ugodę mniejszości 


J 
LEJOWEJ POD PIŁĄ 
nadchodzą z Pozna następujące szczegóły: 
Pociąg, który uległ” nieszczęściu, wiózł około 
1000 dzieci wakacyjnych wraz z nauczycielami 
i nauczycielkashi. Dzieci, przemęczone już dłu- 
gą podrółą spały w wagonach. Naraz nastą- 
pił straszny tr:a Wagony zatrzęsły się i po- 


ki á Z Dwkamia Ulnu Naroda“ w Krskowła god zsrneędow AC Tarki 


Å 


wąg stanął. Odezwały się krzyki i jęki sıraszli- 
we. Urzędnikom kolejowym, nadbiegającyją ze 
wszystkich stron, przedstawił się straszny WI- 
dok. Lokomotywa pociągu wakacyjnego i 4 
statnie wagony pociągu towarowego, stojącego» 
na tych: samych szynach, tworzyły stos bezła- N 
dny, z którego wydobywaly się przerażające 
krzyki ciężko poranionych dzieci. Wagon pa- 
kunkowy pociągu wakacyjnego przepołowił na- 
stępny wagon. Ze szczątek jego sączyła się krew 


zabitych, wiystawały rączki śoiśnięte, ciężko 
pokaleczonych dzieci. Większa część dzieci, 
zuajdujących się w tym wagonie, była zabi- 


ta. — Wszyscy w Pile znajdujący się sańita- 
ryusze i lekarze, oraz personal kolejowy dwor- 
ca wysłani zostali natychmiast na miejsce nie- 
szczęścia. Po pierwszem uprzątnięciu przedsta- 
wił się oczom obecnych straszny widok. Pod 
resztkami wagonów leżało trzydzieści troje 
dzieci zupełnie porozrywanych i trup jednego 
z urzędników kolejowych. Skonstatowano, że 
urzędnik ten sam przywoził swe dziecko z letni: 
ska f razem z niem śmierć znalazł. — Nazwi- 
ska wszystkich zabitych dzieci są niemieckie. 
O, WYDALANIE UCHODŹCÓW GALICYJ- 
SKICH Z WIEDNIA. Pisma wiedeńskie dono- 
szą, że nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby 
istnial zamiar przymusowego wydalenia uchodź- 
tów galicyjskich z Wiednia. Z Budapesztu mo- 
żna ich wydalić, gdyż nie są poddanymi węgier- 
skimi, lecz okmokrajowcami. Inaczej przedsta- 
wia się ta sprawa w Wiedniu. Z Wiednia mo- 
żnaby co najwyżej na podstawie t. zw. ustawy 
0 włóczęgostwie odstawić do Galicyi tych u- 
chodźeów, kiórzy pobierają zasiłek państwowy. 
Takich uchodźców jest w Wiedniu około 33 ty- 
*iqee, Krok taki. podług pism wiedeńskich, pyt- 
Ly surowością nieuzasadnioną, gdyż uchodzey 
vi pochodzą z miejscowości zupełnie wojną zui- 
wzczonych. W miarę odbudowy tych miejscewo- 
ji uchodźey z nich pochodzący do nich wra- 
(ają niezwłocznie, W Wiedniu przebywa obe- 
caie około 120.000 osób z Galicyi, które tu 
przed r. 1914 nie mieszkały, uchodźców w śe 
slem tego słowa znaczeniu, t, j. pobieygiących 
zągiłok państwowy, jest tylko 3%.100,/ 
JUBILEUSZ POETY CZESKIEGO. Dalt 13” 
b. m. obchodził 50-lecie swych urodzin poeta ~ 
czeski, Otokar Brzezjyyń, uważany za jednego 
Z najwybitniejsze reprezentantów  mioaych' 
Cech lnwraskjch. Utwory jego cechuje toù mi- 
BtycZznO-teligijny i panteistyczny; wiersze ukła- 
ingas w formę hymnów; styl cechują wyszu- 
przenośnie. Z zawodu jest Brzezina nan- 
em w miasteczku morawskiem. 
a RZA 


Zawiadomienia i komunikaty, 
ZEŃĄANIE X, X. KATECHETÓW szkół śre- 
dich Weni. odbędzie się we środę dnia 18 wrze- 
śnia bg o godz. 5 po poł. w sali Coll. Nov. 
Tosa pracy na rok bieżący i termi- 


Akal, 
ny spowiodzi. 

SPRZEDAŻ GĘSI. Miejskie Biuro aprowiza- 
cyjne zawiadamia nas. że we czwartek. 19 bm., 
rano nadejdzie z kjiblestwa. Fugkjeco transport 
gęsi, które sprze ane bedą Sgihsmio"tom na 
placen Jablonowsk'ich do godz. 12 w poludnie. 


w Butyrkach, * 


Pan Wacław Mrojewski, który bf! więziony 
przez bolszewików w słyngym więzieniu mo- 
skiewskin „Butyrkt: z braćmi Lufosławskimi, 
uadesłał warsz. „Gazecie BESE r” Da 
stępujący: 

— Godzina 9 rano. Oglądam [bolszewickie 
„Izwiestja*. Nagle słyszę otwieranie drzwi chi 
więziennej. Wchodzi Łotysz-dozorj 

— W eerkow pajdigśz!? 

— (horoszo! — odpowiadam. 

Wdziewam szynel wojskowy, Który mi był 
wytrwałym / przyjacielem w walkąch pod Two- 
wem, Przemyślem, potem pod Warszawą... w 
końcu pod Baranowiczami. } j 

Idę za dozorćóq długim, krętyjn kurytarzem 
do „cerkwi“. właściwie kaplicy | katolickiej w 
butyrskiom więzieniu. 

Na razie nie rozuniatem, skl ta propozy- 
cya pójścia do „cerkwi u wlaliz. wejujących 
z kościołem. Na progu kaplicy żagadnąłem ao- 
zercę-Polaka. | 

— Dzisiaj Boże Cialo. | 

W kaplicy ujrzałem kapelana więziennego 1 
Ks. prof. Kazimierza Tutoslawskiego. 

— Czy pan zechce się wyspojwiadać? 

— I owszem — odpowiedziałem księdzu pro- 
fosorowi, bladlemu, zbołałenu, | przybitemu nie- 
szczęściem. t 

— garaz przyjdą bracia, ałkownik... — u- 
milkł. | 

Wówczas przemknęło mi przez głowę — 
wszak. rozstrzelają nas — nie dzisiaj, to jutro— 
trzeba się pojednać z Bogieju 

Żapanowala chwila ciszy. | 

Po chwili rozległ się odgłos kroków — do ka- 
plicy weszli Maryan i Józef) Lutosławsey oraz 
pułkownik Majewski. Za nin wsparty na lasce 
W. Kisiel-Kiślański i inni. ' 

„W milczeniu przywitaliśmy się skinięciem 
głowy i wzrokiem. Przystąpiliśmy do spowied 
i do Komunii św. i - 

Ks. Lutosławskinodprawidł Mszę św., do kt 
rej służyli czterej synowiel M. i J. Lutosła 
skich. W dowód szczególnifjszej łaski pozwol 
no się im- pożegnać z dziedmi. 

Żadnęj łzy — tylko kilka słów pociechy, « 
chy, nadziei. > 

— Konczeno -- zabrzmiał głos dozorcy-k 

I wrócił smutny orszak do swych kam 
nych cel. Każdy pod silnąj eskortą: Maryan 
tosławski z wyrazem bółu w oczach, blady, 
przygnębiony, za nim Józef, zamyślony. Irez 
z głową dumnie do góry wzniesioną, «a nmi 
(kulejąc, siwy: pułkownik Majewski, w końcu 
inżynier Waeław Kisiel-Kiśliński, 32-letni, © 
trzęsącej się głowie od jdwukrotnych kontnzy j 
w walkach „za waszą i| naszą wolność”, zgar- 
biony, z wyrazem tęsknioty w zblakłych Źreńi- 
cach. | 
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